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Za dolary zdradzal i własną Ojczyznę. 

Członkami iej byli również wojskowi i urzędnicy. 
Aresztowanie dwóch kurierów sowieckich na dworcu. 

(Od własnego korespondenta). • 
Wilno, 9. 2. W dniu wczorajszym wy­

kryto tu 
wielka or. anizację szpiegowska, 

która była na żołdzie Rosji sowieckiej. W 
aferę tę wmieszani są 
Wojskowi, urzędnicy kolejowi oraz inni 

nrzednicv państwowi, 
fak dotąd w liczbie okofo 30 osób. Szajkę 
tę zorganizował niejaki Syczewski, który 
Drzed .paru laty również siał „ 

na czele bandy szpiegowskie] 
zlikwidowanej przez policję polską. Do­
konano szeregu rewizyj, przyczem znale­
ziono 
Plany mobilizacyjne, plany składów amu­

nicyjnych, dworców kolejowych itp. 
zapiski szpiegowskie. 

Terenem operacyjnym szajki był 
okręg korpusowy Nr. I I (Grodno). 

Na czele zbrodniczej organizacji stał nie­
jaki Franciszek Piotrowski, który był 

łącznikiem G. P. U. w Moskwie. 
Najbliżej niego stali współpracownicy 
Piotr Rudnicki i Władysław Chwałko. 

Aresztowano dotąd szereg osób woj­
skowych z 
3-go pułku saperów w Wilnie, z Parku KH 
niczego w Lidze, oraz z sądu wojskowego 

w Wilnie. 
Wśród cywilnych aresztowanych przewa 

żają kolejarze. W czasie aresztowań uję­
to na dworcu wileńskim 

dwóch kurjerów sowieckich 
usiłujących wyjechać z Polski. 

Wszystkiclt aresztowanych osadzono 

w więzieniu na Łukiszkach. 
Członkowie wykrytej szajki szpiegow­
skiej otrzymywali honorarja pieniężne 

od 80 do 150 dolarów 
miesięcznie. 

PUŁKOWNIK STEFAN CIEŃSKI, 
Komendant Miasta, 

przeniesiony został w stan spoczynku, 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu. 
Dalsze obrady nad budż&tflmi ministerstw. 

nad budżetem ininisierium rolnictwa. 
Następnie rozpatrywane beda TÓwnież 

budżety Ministerstw: Reform Rolnych, Ko 
munikaojfi Skarbu. 

(Od własnego korespondent*). 
Warszawa. 9. 2. — Dziś o eodzlnie 11 

przed południem rozpoczęło sle nosiedze-
nie sejmu, na którerrt przystąpiono do dal 
szych rozważań 

Niemieckie przygotowania wojenne. 
Nowe zbrojenia nad granicą Polski. 

(Od własnego korespondenta). oraz materiały wybuchowe. Przygotowa 
Paryż. 9. 2. — Donoszą stad o nowych nia te maja 

zbrojeniach niemieckich wyraźny charakter ofenzvwv. 
nad granica polska. Jak twierdzi prasa francuska Niemcy 

Niemcy zorganizowały na wschodzie już niedługo maja uderzyć na Polskę, 
armję, flotę, lotnictwo i środki chemiczne > -o: 

niedługo będzie ogłoszona 

druga lista emerytów wojskowych. 
-(Qdjpdasn£fi»{ kaotsaciwleąty). 

Warszawa. 9. 2. Ministerium Spraw 

„Łódź na plaży' 

, U n e g d a j s z a reduta urządzona staraniem Ligi Morskiej i Rzecznej w Łodzi 
cieszyła się niebywałą frekwencją żądnych zabawy łodzian. Fot. Aleksander Meyer. 

Wojskowych opracowuje obecnie 
druga Hste emerytów woiskowych, 

która obejmie 40 naswisk. 
jc 

Zgon kompozytora 
polskiego. 

Umarł prawie w nędzy. 
Warszawa. 9. 2. — Wczorai zmarł jtu 

Kazimierz Roztworowski. lat 52. 
znany kompozytor i muzyk, 

autor dwóch wielkich oper „Maria", i „We­
sele". Drugi utwór 

grany był w Warszawie 
w roku 1917. Roztworowski umarł prawie 
w nędzy. . . 

Powielenie kawalerii litewskiej. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 9. 2. — W Kownie postanowio 
nó znacznie : • ^ 

powiększyć kawalerię litewską, 
składającą się dotąd zaledwie'z 2-ch puł­
ków. Mają być tworzone narazie specjal­
ne oddziały 

konne szaulisów, 
które będą podwalinami wielkiej kawale-
Tji litewskiej. Przyczyną tego postanowię 
nia są obawy przed 
ewentualnemi operacjami kawalerii pol­

skiej wrazJe wojny. 

Nowe propozycje 
dla gen. Sosnkowskiego 

(Od własnego korespondenta).1' * 
" Warszawa. 9. 2. — Jak słychać generał 
Jakób Krzemiński 

wyjechał ną Riviere 
do bawiącego tam generała Sosnkowskie­
go w specjalne! misji. 

Mówią, że wyjazd gen. Krzemińskiego 
dotyczy 

bliskiego powrotu gen. Sosnkowskiego 
do czynnej służby państwowej, przyczem 
gen. Sosnkowskf brany jest pod uwagę na 
jedno z najwyższych stanowisk w dyplo­
macji polskiej. 

Oszustwa niebieskiego 
ptaka. 

Wyłudził kilkanaście tysięcy 
złotych rzekomo na cele 

dobroczynne. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 2. — Aresztowano tu 
niejakiego 

Stanisława Dudka 
bez specjalnego fachu, który założył w 
Warszawie 
nielegalnie oddział Związku Powstańców 

Górnośląskich 
i mianowawszy sie prezesem tego od­
działu wyłudzał od różnych wybitnych 
osobników pieniądze rzekomo na cele 
Związku. Dudek w ten sposób wyłudził 

kilkanaście tysięcy złotych. 
Dalszym oszustwom położyło kres are­
sztowanie. . . 
Upominek fJrmy „Lorraine" 
dla dzielnych polskich 

lotników. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 2. — Firma „Lorraine" 
wyrabiająca 

silniki samolotowe i samochodowe 
postanowiła ofiarować w upominku 

po jednym samochodzie 
kapitanowi Orlińskiemu i pułkownikowi 
Rayskiemu, którzy dokonali swoich słyn­
nych lotów przy użyciu 

silijików tej firmy. 
Marszałek Piłsudski zgodził się na wre* 
czenie łych upominków dzielnym lotni­
kom. Sierżant Kubiak otrzyma od firmy 

nagrodę pieniężną, 
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Nasze/walucie w najbliższe; przyszłości nie grozi 
żadne poważniejsze niebezpieczeństwo. 

W chwil i obecnej, t. j . według stanu z dnia 31 
stycznia b. r. zapas walutowo-kruszcowy netto 
wynosi 
Imponująca sumo około 296 miii. zł. w złocie, 
a więc blisko 60 mil], dolarów. 

Od czasu pisania raportu prof. Kemmerera pod 
dziś dzień, Bank Polski powiększy! swe rezerwy 
złote o 126 milj. w złocie 

t. j . około 24 mil], dolarów. 
Badając stan naszych rezerw kruszcowo-wa-

futowych prof. Kcmmcrcr doszedł do przekonania 
że sa niewystarczające, że musza być 

powiększone o 10 — 15 mllj. dolarów 
przez zaciągniecie specjalnej pożyczki stabiliza­
cyjnej. Tymczasem "korzystny rozwój sytuacji 
gospodarczej sam 

przez sie odbudował stan rezerwy 
w Bamilcu Pckk im 1 to w kwocie 2 razy wyższej 
od sumy zalecane] nam przez prof. Kerrrmerera. 

Widzimy tedy, że w chwili obecne] stan ra­
chunków Banku Polskiego Jest niezwykle korzy­
stny 1 zapowiada 

nam okres długotrwale! stabilizacji. 
• Pozwala to nam z otucha patrzeć w przy­

szłość, tembardziej, że zabrakło nam tych czyn­
ników rozstroju gospodarczego, tych si l , które ni­
szczyły nasze zaufanie i wydobywały waJuty I 
dewizy ze skarbca' Banku Polskiego, a mianowi­
cie 

deficytu budżetowego I związane] z nim Inflacji 
bilonowej. 

Rzeczywista równowaga budżetowa 1 kasowa od 
daje w rece Banku Polskiego wyłączne kierownl 
ctwo 1 regulowanie obiegu pieniężnego, co po­
zwala Bankowi rozwinąć racjonalną politykę kre 
dytową. 

W chwili obecnej stan walut I dewiz w Banku 
Polskim jest tak wielki, że starczy nam na opano 
wanie ewentualnych deficytów bilansu płatnicze­
go przez szereg miesięcy. 

Wedle obliczeń zarówno znawców, Jak I kup­
ców zbożowych, wyżywienie ludności z włas­
nych zapasów 

Iest zapewnione, 
przynajmniej w podstawowym artykule, jakim Jest 
żyto. 

Dlatego, choćbySmy chcieli nawet pedantycz 
nie szukać na horyzoncie życia gospodarczego 
czynników rozstroju 1 sił mogących zniszczyć na 
szą wajutę, to w chwili obecne) nic możemy do­
strzec żadnych obiektywnych niebezpieczeństw 
zagrażających stałości waluty. 

Oczywiście nie można oddawać się złudzeniom 
że niebezpieczeństwa takie wogńle powstać nic 
mogą. Kra] agrarny, Jak Polska, nie ma stale], Jed 
nolitej linji Rozwojowej, 

łatwo wpada w przesilenia 
I łatwo z powrotem się z nich wydobywa. 

Agrarny charakter kraju, zwlaszczakraju o pro 
dukcjl roślinnej, mało intensywnej, może zawsze 
kryć niebezpieczeństwo dla stanu waluty, która w 
dużej mierze staje się 

zależną od czynników atmosferycznych. 
Także I nerwowość naszego społeczeństwa w 

sprawach walutowych, nerwowość wywołana do 
świadczeniami ostatnich lat, nie pozwala rządowi 
I sferom kierowniczym Banku Polskiego na za­
niedbanie czujności, nakazuje prowadzenie ostroż 
nej polityki bankowe], zmierzającej do dalszego 
gromadzenia rezerw złotych. J. Z 

• 3 " 
Poseł portugalski w Polsce 

Z Warszawy donoszą: 
Poseł republiki portugalskiej w Polsce, mini­

ster pełnomocny p. Vasco de Quevedo, zapytany 
o przyczyny toczącej się obecnie wojny domowej, 
oświadczył: 

— Od istnienia republiki rządy w Portugaljl 
zawsze były radykalno-lewicowe. W r. 1918 była 

próba zaprowadzenia dyktatury, 
lecz nic udała się. Po rewolucji majowej w r. 192G 
zwycięski gen. Carmona zdecydował się zapro­
wadzić 

rządy bezpartyjne wojskowe. 
Jedną z pierwszych jego czynności było roz­

wiązanie parlamentu. Krok ten był podyktowary 
chęcią likwidacji walk partyjno-parlamentarnych 
oraz koniecznością reorganizacji, bez wpływów po 
litycznych, administracji kraju i w koloniach. 

Obecnie rewolucja ma również charakter mili­
tarny. 

Tyle p. minister Vasco dc Oticvcdo. Według in 
formacyj, jakie przynoszą ostatnie telegramy, prze 
ciw rządom wojskowym gen. Carmeny wystąpiły 
obecnie prawie 

wszystkie stronnictwa polityczne, 
zarówno lewicowe, jak I umiarkowane. Cechą za 

o sytuacji w swej ojczyźnie. 
sadnlczą jednak tej najnowszej rewolucji portugal 
sklej jest 
ponowny udział w niej zrewoltowanych oddziałów 

wojskowych. 
Jest to więc rewolucja armjl przeciw armj! 

Wojna domowa najpotworniejszego rodzaju. Z ł 
częło się od stłumionej podobno rewolty w gar.il-
zonach Flgniera I Saro, płomień rewolucji Jedna* 
szybko objął garnizon w Oporto (200 tvs. tniesr 
kańców), a ostatnio zerwała się do boju cześć B*f 
nizonu w stolicy kraju, Lizbonie, liczącej ponad 
500 tys. mieszkańców. 

Po stronie zrewoltowanej armji 
stanęła ludność cywilna. 

Na ulice wyległ już lud. staje na barykaia-h. 
w Oporto i Lizbonie toczą się krwawe walki br» 
tobójcze. 

W samej Lizbonie, we wczorajszym, pierw­
szym dniu walk zginęło 

60 osób od strzałów armatnich, 
kijkaset osób jest rannych. Wiele domów zostało 
zniszczonych. 

Dwie armjc — rządowa I rewolucyjna, walcrt 
z sobą krwawo w obliczu narodu, który zosta! oi 
sunięty od decydowania o swym losie. 

Wielki pożar fabryki w Zgierzu. 
360-ciu robotników znalazło się na bruku. 
:onn«7fl« 

Tajemnicze zniknięcie kasjera ko le jowego 
W lubelskiej kasie kolejowej brak 160.000 zł. 
1 ' — — . . '.' MIT. 'Hnt1ilihnlVu_=u .̂' 

Ze Zgierza donoszą: 
W dniu dzisiejszym około godziny 8 rano w 

fabryce Brodacza w Zgierzu, przy ulicy Berka 
Josclcwicza 3 poczęły się 

wydobywać kłęby gryzącego dymu 
i słupy ognia. Nim ogień spostrzeżono szerzący 
sie z niesłychana, szybkością pożar objął cały dwu 
piętrowy budynek fabryczny. 

Ogień wybuchł 
podczas pracy. 

Robotnicy rzucili się tłumnie do ucieczki 
krzycząc I tratując się wzajemnie. 

Na ratunek płonące] fabryki przytyta strat 
ogniowa zgierska oraz zawezwano strat ochotni* 
czą z Radogoszcza. 

Wobec niemożliwości ocalenia płonącego bu­
dynku, <-trnż zajęła się zabezpieczeniem 
sąsiednich zagrożonych budynków fabrycznych. 

^':cję utrudniał brak wody w pobliżu. Przyczy­
ny pożaru nie udało się dotąd ustalić. 

W fabryce pracr. .tło 350 robotników. Wszy­
scy zostali bez pracy. Spłonęła doszczętnie tkal­
nia, oddział farhlarnl I szuszamla. Akcla ratow­
nicza trwa w dalszym ciągu. Straty olbrzymie. 

Z Lublina donoszą: 
Dn. 2 b. m. wyjechał do Warszawy główny 

kasjer kolejowy Szczepan Tymiński na jednodnio­
wy urlop, z którego 

dotychczas nie wrócił. 

Zarządzona w kasie kolejowej rewizja stwier­
dziła 

brak ISO tys. zl. 
Tymiński liczy lat 60 1 był długoletnim kasjerem 
kolejowym.- > . . ; \ . 

Opieka nad n iezamożnymi akademikami . 
Pierwsza pożyczka. 

Nie nędza, ale kłótnie z rodzina 
byty powodem okrutnego mordu w Warszawie. 
r . '• / f i ; . > ." . . . 

Z Pabianic telefonują: 
Magistrat m. Pabjanlc postanowił zaintereso­

wać się bliżej 
Kołem Akademików w Pabianicach 

t przyjść Im z doraźną pomocą;V W tym też celu 
miasto udzieliło akademikom 1000 złotych poży­

czki bezzwrotnej, na poparcie niezamożnych czlofc 
ków, kształcących się w wyższych uczelniach w 
Warszawie i Poznaniu. Ponadto magistrat po-
wziął' myśl wstawienia do budżetu miejskiego sta­
łej pozycji na powyższy cel. 

i Z Wars/.iwv donoszą: 
Straszna zbrodnia Stefana Maślanego, który po 

Bbawil życia swą żonę, teściową, 164etniego 
szwagra ,1 dwJę szwagierki w domu nr. 71 przy 
tri. Solec, a następnie sam popełnił samobójstwo, 
wywołała w Warszawie 

ogromne wrażenie. 
Jest to już 

trzeci w czasach ostatnich 
mord zbiorowy. Po Todzinie Statkiewiczów w 
Warszawie i rodzinie b. dzierżawcy bufetu w Miń 
sku Mazowieckim Zalewskiego znowu mord ro­
dziny Witkowskich przez Stefana Maślanego. 

Energiczne śledztwo poHcyine ustaliło niezbi­
cie, iż powodem potwornej zbrodni 

nie była nędza 
* powodu bezrobocia. To codzienne kłótnie 

z rodziną żony włożyły Maślanemu morder­
cza broń do ręki. 

Po dokladnem obejrzeniu mieszkania, władze 
policyjne zdołały odtworzyć mniej więcej ścisły 
obraz zbrodni. 

Maślany po kłótni z rodziną położył się spać. 
Nie mógł jednak zasnąć, a może 

planował zbrodnię. 
Palił wiele papierosów, na co wskazuje zna­

lezienie około 20 niedopałków koło łóżka. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,39 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,16 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 58,10 
Złoty 58,25 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-e] efekty DO 
kursie — 8 .90 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.95 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

ni a 
Teściowa Franciszka Witkowska bezwątpie-

zamordowana została pierwsza. 
Nie obudziła się nawet. Po śmierci wyglądała Jak 
śpiąca. 

Następnie zabójca skoczył do łóżka swych 
dwu sawagierek Stanisławy i Ireny Witkowskich. 
Celnym strzałem zabił Irenę. Huk strzałów 

obudził Stanisławę. 
Przerażona dziewczyna zerwała się z łóżka, wy­
biegła do kuchni i tam stoczyła 

, zażartą walkę z morderca. 
Świadczą o tern powywracane meble i nieład. 
Wreszcie Maślany powalił Stanisławę Witkow­
ską na ziemię t < 

strzałem w plecy zabił dziewczynę. 
Krzyki't s-Jrzały zbudziły żonę Maślanego Ja­

ninę. Wstała ona z łóżka I na środku pokoju 
spotkała się oko w oko 

z wracającym z kuchni mężem. Do własnej żo­
ny morderca strzeli) dwukrotnie. Ody zwaliła się 
z nóg, .. 

dźwignął trupa na łóżko 
i troskliwie nakrył kołdrą. 

W końcu zastrzelił 16-letniego Edwarda Wit­
kowskiego. Ostatni strzał zwrócił do siebie. 

Zbrodnia dokonana została pomiędzy 4 a 5-tą 
rano. 

Trupy zamordowanych i samobójcy 
przewieziono do prosektorium. 

Mieszkanie opieczętowano. List zbrodniarza z 
krwawemi odciskami palców zabrano dla badan 
daktyloskopijnych. 

Bezrobotnym wstrzymano wypłacanie zasiłków. 
Burzliwa demonstracja w Pabjanicach. 

Z Pabjanlc telefonują: 
Bezrobotnym robotnikom sezonowym w Pa­

bianicach wstrzymano 
wypłacanie zasiłków doraźnych. 

Fakt ten wywołał wśród rzesz bezrobotnych 
łatwo zrozumiałe rozgoryczenie. 

W dniu wczorajszym bezrobotni w liczbie prze 
szło 600 osób urządzili przed magistratem pabia­
nickim 

burzliwą demonstrację. 
Do prezydenta miasta zgłosiła się delegacja bei 

robotnych, domagając się dalszego wypłacania do 
raźnych zasiłków I interwencji w Ministerjum Pra 
cy I Opieki Społecznej. 

Wyłoniona specjalna delegacja 
uda się w najbliższych dniach do Warszawy w ct 
lu wyjaśnienia tej nlecierpiąccj zwlókł sprawy. 

N o w e pensje ojców m. Pabjanic. 
Urzędnikom I robotnikom miejskim przyznano gratyfikację 

1 r>„u;__:- . Z Pabjanic telefonują: 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Miejskiej roz­

patrywano sprawę 
podwyżki pensji radnym miejskim 

oraz sprawę gratyfikacji dla robotników i urzęd­
ników miejskich. 

Ostatecznie zdecydowano podwyższyć gażę 
prezydenta miasta do 740 złotych plus dodatek 
mieszkaniowy, wiceprezydenta do 703 złotych, 

gaże ławników stałych do 666 złotych, niestałych 
333 zł. Podwyżka ta stosowana będzie od 1-go 
kwietnia r. b. Robotnikom i urzędnikom miejskim 

przyznano gratyllkację świąteczną 
w wysokości 100 procent soborów październiko­
wych tib._ roku. 

20 procent te] sumy robotnicy otrzymali w 
okresie świątecznym, zaś pozostałość zostanie wy 
płacona Jeszcze w bieżącym tygodniu. 

Opłata dyrekcji łódzkich kolejek dojazdowych 
została ostatecznie przyjęta przez magistrat pabjanicki. 

Klęska wojsk kantońskich 
Szanghaj bezpieczny. 

Londyn, 9. 2. Nadeszły tutaj wiadomości, że 
wojska północne 

zadały wielką klęskę wojskom 
kantońskim, które cofają się w popłochu nie mając 
ani broni, ani środków pieniężnych do dalszych 
operacyj. Zajęte zostało miasto Czi-Czau. L>la 
Szanghaju w tej chwili 

niebezpieczeństwo zajęcia 
przez wojska kantońskie minęło. 

Wobec chaotycznych wiadomości, 'jakie nad­
chodzą z Chrn," rząd angielski za]ął stanowisko wy 
czekujące wstrzymując się z wydaniem rozkazu 
skierowania floty angielskiej do Chin na inną dro-

Z Pabjanic telefonują: 
Stosownie do orzeczenia Ministerjum Robót 

Publicznych udała się w ubiegłym tygodniu do 
Warszawy 

delegacja magistratu m. Pabjanlc 
z prezydentem p. Jankowskim na czele w celu 
zasiągnięcle informacyj co do elektryfikacji mia­
sta. ' Pierwszorzędne siły fachowe uznały ofertę 
złożoną przez Dyrekcję Łódzkich Kolejek Dojazdo 
wych 

za bardzo korzystną dla miasta. 
Przedwczoraj sprawę powyższą rozpatrywano 

na posiedzeniu Rady Miejskiej I po omówieniu 
wszystkich warunków ofertę przyjęto bez zastrze 
żeń. 

Z powodu podpisania umowy, Dyrekcja Kole 
jek Dojazdowych już w przyszłym tygodniu roz­
pocznie 

wstępne prace, 
nad elektryfikacją ciemnych dotąd Pabjanic 

Zamach samobójczy 
Łódź, 9. 2. — 19-letnla Anna Marysiak, bezro­

botna, zamieszkała przy ulicy Nowo-KątneJ 10. 
toczyła staie 

spory zc swą matką. 
Powodem tego byłe zachowanie się matki wo­

bec córki, która nie mogła znaleźć pracy. 
Zagroziła jej nawet, że jeśli nie znajdzie zaję­

cia, to wyrzuci ją z mieszkania. 

M a t k a - z r z ę d a . 
nieszczęśliwej córki. 

Anna żyjąc w ciągłej obawie wpadła w czar­
ną melancholię i w dniu wczorajszym, gdy matka 
wysila na miasto, zamknęła się w mieszkaniu i w 
celu samobójczym napiła się 

kwasu so|nego. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych udzieli! jej po 

mocy i odwiózł w stanie ciężkim do szpitala miej 
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

http://gar.il-
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można si? p o z i y i w r o d z o n e j l i j i i l 
i niewytłumaczonego uczucia trwogi? 

Nowy sposób leczenia f rancuskiego lekarza. 

Jeden z paryskich trybunałów, którego 
Prezesem jest sędzia Thorcl. miał świeżo 

rozważenia niecodzienna sprawę. Ju-
fVsiprudencja rozstrzygnąć miała pytanie. 

czv nieśmiałość i bojaźliwość 
"ależy uważać za chorobliwe obtawy. 

Od rozwiązania bowiem zagadnienia te 
zawisło potępienie lub uznanie za nie­

winnego pewnego znanego w Parvżu dok 
lora Filipa Martiniego. Lekarz ten wraz z 
Sekretarzem swym Jean Baptiste Triteaut 
oskarżeni sa o traktowanie 

uczucia strachu n widu pacjentów 
Jako choroby oraz pobieranie niemałego 

'honorarium za odnośna karacie. 
Dr. Filip Martini wynalazł podobno 

ftrzed niedawnymi czasem własna metodę 
radykalnego leczenia 

nieśmiałości i bojaźliwoścl. 
Uczni pacjenci, gromadzący sie w jego sa 
blnecie leczniczym dla uwolnienia sie od 
bojaźliwość owej. byli w zasadzie przyj­
mowani przez sekretarza dr. Martiniego. 
Do obowiązków sekretarza bowiem należą 
Jo poinformowanie pacjenta o metodzie le 
Czenia 1 pobranie dwustu franków-

iako pierwszego honorarium 
*a ikuraaie. która polecała PO pierwsze: na 
specjalnej djecie. potem na ćwicze­
niach giminastycznyoh. na wczyty­
waniu sie wreszcie w pewne formuły, zre 
darowane przez samego doktora. Ostatni 
ten zabieg leczniczy stanowi właśnie 

sedno wynalazku dr. Martiniego. 

Formuły owe przypominała sentencje 
Coue'go. iak 1 wogóle cała metoda leczni1 

cza dr. Martiniego przesiaknnicta iest 
ducliem autosugestii. 

iWprowadzonei poraź pierwszy w użycie 
Drzez byłego aptekarza 1 cieszacei sie dziś 
Wszechświatowa sława. 

Przed zaśnięciem pacjenci obowiązani 
byli codziennie czytać jedna z tvch for­
muł, wypisanych na czarnym kartonie 

fosfory zuiaceml literami. 
Wczytywanie sie należało wykonywać le 
iąc i 

w zupełnej ciemności. 
W rym celu właśnie zdanie wypisane 

iest fosforyzującemi literami. 
Wczytywanie sie trzeba .powtarzać 

bezustannie 
aż do zaśnięcia. 

Każde zdanie liest zapieczętowane w osób 
nej kopercie i stanowi poniekąd coraz wyż 
szy stopień 

wzmacniającego sie samopoczucia. 
Pierwszego wieczoru pacient czytał z 

fosforyzującego kartonu lakoniczne zdanie 
„Jestem spokojny!" 

kilkaset razy. aż zasnął wreszcie. 
Drugiego wieczoru: 

„Dobrze sie czuje!" 

Trzeciego: „Jestem odważny!... 
Czwartego: „Panuje nad soba!'ł.. 
Piątego: „Moje spojrzenie posiada u-

jarzmiającą siłę!"... 
Szóstego: ..Moja pewność siebie jest 

coraz większa!"... 

Na marginesie „Tygodnia Propagandy Anty­
a l k o h o l o w e j " w Łodz i . 

Felek: — Wicek, dlaczego go zarzynasz? 
Wicek: — A bo tłumaczył mi w knajpie, że wódka zabija 

człowieka, a ja go chcą tu przekonać, że kła­
mie, bo do tego są noże . . . 

W Paryżu za pracę karzą — 
za strajk nagradzają. 

Jak donoszą dzienniki .paryskie, skaza 
no tam na areszt cały szereg aptekarzy 
za to, że w tymi okresie panowania gry­
py ośmielili się otworzyć swe apteki w 
niedzielę. Sprawę tę ujął po swojemu fe­
lietonista paryskiego „Journala" p. Vau-
tel, który wzywa wszystkich przyjaciół i 
obrońców wolności pracy i wogóle wol­
ności do urządzenia pochodu protestują­
cego 

przeciw karze za pracę. 
Felietonista ten przewiduje, że może 

sie także zdarzyć, iż „madame", nie chcąc 
î ć w niedzielę do chorej, oświadczy zroz 
paczonemu mężowi: 

— To jest niemożliwe bez pogwałce­
nia ustawy! Dzieci nie powinny się ro­
dzić w niedzielę do godziny 12 w nocy... 
Nech pan poprosi żony, aby to odroczyła 
do jutra. 

Felietonista zapytuje: Dlaczego pań­
stwo hamuje pracę, podczas, gdy raczej 
powinnoby 

zwalczać próżnowanie? 
P. Vautel dochodzi wreszcie do wnio­

sku, że istnieje tylko jeden ustrój logiczny, 
mianowicie — wolność. Nieszczęściem 
jest, że 
wolność uchodzi dzisiaj za reakcyjność. 
To też od reformy do reformy, od postę-

VlCTOR AUBERTIN. 

C A R M E N 
Od chwili mego pobytu w Madrycie, 

t. j . mniej więcej od dwóch lat utrzymuję 
stosunki z pewną cyganką. Całe ich rze­
sze zamieszkują przedmieście Ouatro Ca-
minos, a w południe wylęgają na główne 
ulice miasta i żebrzą. Nie są to jednak ty 
Powe żebraczki. które tu w Hiszpanji, po­
kornie klęcząc przy murze, proszą o 
Wsparcie; charakterystycznym, wloką­
cym się krokiem zbliżają się roztrącając 
tłum, bliziutko do przechodnia i wyciąga­
ją rękę tak, jakby miały prawo żądać coś 
dla siebie. A może mają je rzeczywiście. 

Moja cyganka nie jest ani ładna ani 
młoda, ale kiedyś musiała być bardzo 
Piękna i zapewne wtedy obcowanie z nią 
obfitowało w silne wrażenia; ma zielone 
oczy. 

Razi mnie trochę jej imię: zwie się 
Carmen, a tu prawie każda dziewczyna 
się tak nazywa, niczem u nas Maryśka; 
wolałbym naprzykład Ximenę. Ale mniej 

sza z tern. Zbliżyłem się do niej wyłącz­
nie, by móc z nią mówić po hiszpańsku; 
bo znajomość języka potrzebna jest w iu-
tejszem towarzystwie. 

Poznaliśmy się na ulicy Św. Hieroni­
ma, tak tu się ulice nazywają, podeszła do 
mnie trzymając na rękach dziecko, mają­
ce płowe, kręcone włoski. O ile się znam 
na dzieciach, małe miało około trzech mie­
sięcy i był to kwitnący okaz zdrowia. 
Jednak mama-cyganka objaśniła mnie, że 
dziecko jest niebezpiecznie chore i zapew­
ne wkrótce umrze, o ile mu się nie da na­
tychmiastowej pomocy; przekonany o 
tern i pełen współczucia, zaprowadziłem 
biedną kobietę do najbliższej apteki. 

Kupiłem największą puszkę mączki 
Nestla i prócz tego dałem jej do ręki pe­
seta. Spojrzała na mnie i oczy jej napeł­
niły się łzami. Jakże się omyliłem, przy­
puszczając, że były to Izy rozczulenia nad 
moją dobrocią! Były to łzy skruchy za 
czyn, który miała zamiar popełnić. Kie­
dyśmy się rozstali na ulicy, a ja po kilku 
krokach obejrzałem się za siebie, zobaczy­
łem jak moja cyganka z puszką Nestla 

wchodzi do apteki, by po chwili wyjść już 
bez puszki. 

Po tygodniu spotkałem ją znowu na uli 
cy Alcala, dokąd w południe elegancki 
tłum udaje się na przechadzkę. Cyganka 
nie miała ze sobą dziecka o płowej głów­
ce, lecz za to była przy nadziei i to tak 
bliskiej, że lada chwila spodziewać się 
można było rozwiązania. 

Zrobiłem kilka ironicznych uwag o 
szybkości rozwoju wypadków, ale zdaje 
się, że cygankom nie jest wskazane robić 
ironiczne uwagi. Odsunęła się odemnie c 
kilka kroków i oczy jej pociemniały. Ener­
gicznym ruchem odrzuciła chustę z ra­
mion i wyzywająco zażądała bym się wla 
snoręcznie przekonał o prawdziwości jej 
błogosławionego stanu. 

Oczywiście scena ta ściągnęła masę 
gapiów, rekrutujących się z „lepszego to­
warzystwa"; otoczono nas kołem i tłum 

posępnie patrzał na mnie, jako na krze­
wiciela rozpusty. 

* * * 
Od tej chwili stałem się ofiarą tej ko­

biety. Pomimo, iż daję jej zawsze tylko 

Siódmego: „Nic mf nie może zaszko­
dzić!"... 

W ten sposób lektura szła orzez okrąg 
ły miesiąc. 

Pozostawiając na stronie ciekawe pyto 
nie. ilu pacjentów tym systemem 

pozbyło sie uczucia trwogi, 
liczmy się z faktem, że dr. Martini otrzy­
mał jednak spora garść listów dziękczyn­
nych, od dwóch w Paryżu przebywają­
cych dyplomatów zagranicznych, między 
T i m c m i , którzy stwierdzają na piśmie, że 
uczucia nieśmiałości i trwogi wyzbyli się 
dzięki fosforyzującym kartkom kartono­
wym mistrza Martiniego. 

Między wdzięcznymi pacjentami zna­
lazł się i 

pewien sędzia. 
na którego list obrońca dr. Martiniego spe 
cjalny nacisk kładzie. 

Sędzia Thorel przesłuchał naiprzód ja 
ko rzeczoznawcę psychiatrę Baltazara, 
który stwierdził, że bojaźliwość. mająca 
prawdopodobnie źródło swe w 

nerwowej depresji, 
lub w przesadnem uczuciu niższości moif 
przybrać charakter choroby! 

Obrońca Martiniego. znany ogółowi z 
procesu Landru. mecenas Maurtce Qarco:i 
powołał się na określenie boiaźliwości w 
wielkim słowniku akademii francuskiej, 
który orzeka, że trwożliwość jest albo 

uczuciem stałej trwogi, 
albo pewną duchowa wstrzemięźliwością, 
zniewalającą do nadmiernego powściąga­
nia się. Bojaźliwość, trwożliwość. przesad 
na nieśmiałość są zatem do pewnego stop 
nia rzeczywiście \ 

choroba psychiczna. 
Tak sprawę ujął i trybunał sadowy, u-

wałniając dr. Martiniego od inkryminowa 
nei mu winy ku niemałej radości zebra­
nych na galerii rzekomo przez nieco z bo-
jaźliwości wyleczonych pacjentów. 

K I N O D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

^ D z i ś ! Dz iś ! 

Złoto... Szczęście... Łzy... 
Wielki dramat salonowo-łyciowy, osnuty 
na tle zgangrenowanego tycia Paryża. — 

W roli główne): 
N A T A L J A L I S S 1 E N K O 

— niezrównana partnarka Mozżuchina. — 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pol I m, 80 gr, II m. 40 tfr.IH m. gr. 30. 

pu do postępu dojdziemy do tego, że zbu­
dujemy społeczeństwo, które nie będzie 
r.iczemi innem, tylko" wielką, monstrualna 
bastylją. 

• 10 centimos, śledzi mnie i czeka na mnie 
przy kiosku z gazetami, przy telegrafie. 
I stale albo jest przy nadziei, albo nosi na 
rękach trzymiesięczne dziecko; w prze­
ciągu dwóch lat naliczyłem ich najmniej 
sześcioro. A w tej plotkarskiej dziurze — 

•Madrycie, moi przyjaciele uważają, że bio 
rę w tern czynny udział... 

• r ; * • -10'.. -,i», 

Wyjechałem na kilka tygodni. Przyj­
rzałem się życiu w kilku stolicach. Zoba­
czyłem próby ulepszenia świata przez co-

•raz doskonalsze wynalazki i „z rozkoszą 
powróciłem do Madrytu, gdzie ulice no­
szą nazwy świętego Hieronima". 

Przy kiosku i: gazetami stała Carmen 
i trzymała czarnowłose dziecko ha rę­
kach. Ody mnie ujrzała, wydała niesamo 
wity okrzyk zachwytu i rzuciła mi się 
wobec wszystkich, z dzieckiem na rękach 
w ramiona! Czyż można było wobec te­
go nie iść za głosem przeznaczenia?... 

Zwłaszcza, że Carmen była jedyną, któ 
ra w Madrycie wydala okrzyk radości z 
powodu mego powrotu. 
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Czarnoskóra królowa tańca. 
Najchętniej tańczy walca. 

Nr. 33 

Inwazja czarna dosięgła stolicy nad 
dunajskiej jeszcze w roku ubiegłym. Przy 
były tutaj mianowicie tak zwane 

„Choeoiade — Kiddies", 
zespół taneczny i aktorski, który cieszył 
się w Wiedniu 

bardzo wielkiem powodzeniem. 
Obecnie zjawiła się w Wiedniu znakomita 
..gwiazda" czarnoskóra, tancerka Maude 
de Forrcsf. 

Udajemy się do murzyńskiej piękności 
z prośbą o wywiad. Łaskawie dopuszczę 
ni przed jej czarne oblicze, mamy sposób 
ność podziwiać osóbkę młodą, wcale przy 
stojną, a przedewszysfkicm uderzającą 
szykiem iście paryskim. Ruchy i manjcry 
wielkiej damy czy 'teź wielkiej — artystki. 
Rozmowa toczy sę w jeżyku angielskim. 

— Jak się czuje fłani w Europie? — 
oto oczywista pierwsze pytanie. 

— Europa sprawiła mi miłą niespo­
dziankę. Zdawało mi się, że znajdę coś 
zupełnie odmiennego od stosunków ame­
rykańskich. Tymczasem czuję się M a j 
wprost doskonale, a może nawet lepiej niż 
w ojczyźnie. Albowiem w Ameryce na­
wet .wobec najbardziej utalentowanego 
murzyna prawdziwy Jankes nic zapom­
niałby, źe ma przed sobą 

murzyna. 
Płeć piękna nie może Jiczyć również na 
większe względy. Uznanie trzeba sobie 

przebojem zdobywać. 
OsIaTecznic jednak człowiek osiąga swo­
je zamiary i urzeczywistnia je. Tymcza­
sem w Europie ma także walkę ale mo­
ment rasowy odpada, najzupełniej, a bu­
dzi chyba tylko 

ciekawość, 
zresztą zupełnie zrozumiałą i naturalną... 
!A nawet powiedziałabym, że w miejsce 
niechęci amerykańskiej spotykamy się w 
Europie nawet 

z sympatią.-
Kocham taniec, uwielbiam taniec. Życie 
bez tańca byłoby dla mule wegetacją by 
toby wprost — śmiercią! Czy uwierzy mi 
pan, że uczucie moje i my^l wyrażam ła­
twiej gestykulacją taneczną niż słowem... 

— Mówi pani bardzo składnie, dosko­
nale... 

— Tańczę znacznie lepiej. Rozumiem 
zresztą pańska złośliwość... Kobiety wo-
góle. a muri . nki specjalnie, nie odznacza­
ją się 
nadzwyczajną wstrzemięźliwością w mó­

wieniu... 
— O nic myślałem tak bynajmniej! — 

Czy lubi pani tańce europejskie! 
— Odpowiada mi najbardziej 

groteskowy charleston. 
Namiętnie tańczę charlestona. Black bot-
ton jest dla mnie zbyt ciężki i ślamazar­
ny. Co do tańców europejskich najchęt­
niej tańczę walca. Zobaczy pan zresztą 
niebawem mój sposób ujmowania tańca. 
Ja wlewam w tę formę europejską 
moją gorącą pulsująca krew murzyńską. 
Mój walc wyrasta z ziemi, dyszy namięt­
nością, żarem uczuć ziemskich... Nie 
umiem tańczyć inaczej, choć już próbo-
w a fam 

Krateczki sądowe. 

- - - . . . • • H U : • 

Zajęcie arystokratów rosyjskich w Berlinie. 
Rewolucja rosyjska zmusiła wielu ary­

stokratów rosyjskich do ucieczki za gra­
nicę. Ci jeszcze mogą być zadowoleni z 
losu, gdyż większość ich braci 

przypłaciła krwią 
czerwony przewrót bolszewicki. 

Oto garść szczegółów z życia arysto­
kratów rosyjskich, mieszkających w Ber­
linie. 

Jeden z nich, książę D., niegdyś wła­
ściciel kolosalnych obszarów ziemi w gu-
bernji kijowskiej opowiada: „Wiem, że tu­
taj mnie nie rozstrzelają i to mi wystar­
cza. Musiałem „na łeb" uciekać z Peters­
burga. Portjer mego pałacu 

zdradził moje ukrycie. 
Wierny służący ostrzegł mnie przed nie­
bezpieczeństwem. W przebraniu dosta­
łem się do pociągu. Z braku pieniędzy 
musiałem wysiąść już po kilku stacjach. 
Wśród niesłychanych trudności i niczwy-

n i 
Kosztowna sprawa. 

Rozjuszony byk 
przed obiektywem apa­
ratu kinematograficznego. 
Zamiast na matadora wpadł 

na operatora. 

Sensacyjną sprawę rozpatrywał w 
dniu onegdajszym sąd pokoju I I okręgu 
pod przewodnictwem pana sędziego Tuma 

Jako oskarżony stawał Jcrzv Edmund 
Hermes, zamieszkały przy uL Przędzalnia 
nej 10. oficer rezerwy, b. urzędnik sądu c-
kręgowego w Łodzi. Akt ost rzenia za­
rzuca mu dopuszczenie sfe oszustwa na 
szkodę niejakiego p. Spychalskiego, od któ 
rego w sposób podstępny wyłudził zgórą 
400 złotych. 

Leopold 
w tych 

Odważny operator filmowy. 
Kutzleb z Berlina, postanowił 
dniach dokonać 
zdjęcia kinematograficznego walki by­

ków 
na wielkiej arenie cyrkowej w Madrycie. 

W tym celu ustawił swój aparat na a-
renie, tuż obok wejścia na nią i z zimną 
krwią dokonvwał 

zdjęć z przebiegu walki. 
Niebezpieczna ta praca ..dawała mu Jię 

szczęśliwie, donóki rozjuszony ranami, za-
danemi mu przez banderillów, byk zna­
lazł się niedaleko aparatu kinematografi­
cznego, w którego pobliżu stał matador, 
oczekując na byka, aby mu 

zadać szpada cios śmiertelny. 
Ale rozjuszony byk, usłyszawszy w i ­

docznie cichy klekot aparatu kinematogra 
ficznego, zamiast rzucić się w stronę czer 
wonej płachty matadora, skoczył ku apa­
ratowi tak gwałtownie, że zanim opera­
tor zdołał uciec, już 

leżał na piasku areny, 
przewrócony razem z aparatem przez po­
tężne uderzenie rogów rozjuszonego zwie 
rzęcia. 

Z wielkiem trudem zdołano uratować 
niefortunnego, poranionego operatora, któ 
rego byk usiłował 

zmiażdżyć kolanami. 
Okazało się, że Kutzleb jest tak po­

ważnie poraniony, iż trzeba było odwieźć 
go do szpitala. Za to zdobył film sensa­
cyjny. 

JAK TO B Y Ł O -
Pan Spychalski miał w swoim czasie 

do przeprowadzenia sprawę w Wydziale 
Handlowym sądu okręgowego w Łodzi, 
która miała mu w razie wygranej przy­
nieść znaczne korzyści materialne. Nie 
chcąc wydawać pieniędzy na adwokata, 
zwrócił sie o pomoc do Hermesa, który za 
prezentował mu się, lako urzędnik sądu, 
pomimo, że dawno iuż został zredukowa­
ny. Sprytny jegomość wr mig zorientował 
się, że będzie miał w p. Spychalskim 
wdzięczny obrekt eksploatacji. Zaczął te­
dy odeń wyciągać mniejsze i większe 
kwoty na koszty prowadzenia sorawy, a 
wlec na różne podania, załączniki, odpisy 
i t. p. Rzecz prosta, że pieniądze te nigdy 
nie wpływały tam. gdzie należy, ginęły 
natomiast w przepaścistych kieszeniach p. 
Hermesa. 

Pana Spychalskiego uspakaiał zapew­
nieniami, że sprawa jest na dobrei drodze. 
Potulnego obywatela dziwiły wprawdzie 
te zbyt długotrwałe i kosztowne zabiegi, 
milczał jednak. 

A pan Hermes nabierał coraz to więk­
szego tupetu. Oświadczył mianowicie pa­
nu Spychalskiemu, że akta sprawy należy 
dać do przepisania 1 opracowania adwo­
katowi. Istotnie z cała plika aktów udał 
się do obrońcy sadowego p. Dziegiele-
wicza. P. Dzfegielewicz podiaf sie pracy 
i zażądał, rzecz prosta honorarium. Wów­
czas p. Hermes oświadczył, iż sam pieni;; 
dzv na ten ceł nie ma. radzi natomiast o-
brońcv. aby wystosował Ust do oaua Spy­
chalskiego. 

Z takim to listem udał sfe istotnie pan 
Hermes do pana Spychalskiego, który pie 
niadze w kwocie 50 zł. natychmiast mu 
wręczył. Utonęły one znowu w kieszeni 
pana Hermesa, który uważał za stosowne 
nie zjawić się więcej u p. Dzięgielewicza. 

Gdy sprawa groziła przeciągnięciem 
sc w nieskończoność, p. Spychalski zaczai 

się nietierphwić. Z oburzeniem odpierał 
sprytny oszust stawiane mu zarzuty, 
twierdząc, że akta sprawy znaiduią się w 
kancelarii adwokata Kobylińskiego. Uda­
wał się parokrotnie do mecenasa Kobylm 
skiego z panią Spychalska, ale iakoś nic 
mógł go nigdy zastać. 

WYSZŁA OLIWA NA WIERZCH. 
Nareszcie został p. Hermes zdemasko­

wany. P. Spychalski udał sie osobiście do 
kancelarii adw. Kobylińskiego w celu za-
siągnięcia informacji o swej sprawie. I tu 
dopiero przekonał sie. że padł ofiarą wy­
rafinowanego oszustwa. 

Zaskarżył przeto Hermesa do sądu. J?, 
ko świadek zeznawał również obrońca sa 
dowv p. Dzięgnelewicz. Oskarżony bronił 
się sam z wielka pewnością siebie, oroszac 
w ostatniem słowie o uniewinnienie. 

Po naradzę sa ogłosił wyrok, skazujący 
Jerzego Hermesa na 3 miesiące wiezienia. 

Jako środek zapobiegawczy zastosowa 
no natychmiastowy areszt. 

kłych przygód, przymierając z głodu 1 
zimna dostałem się wreszcie za granicę 
Tutaj w Berlinie zajmuje się 
malowaniem mombonierek I kasetek na 

papiery. 
Moja żona, z którą ożeniłem się na wygo* 
niu, żyje z wyrabiania marmolady rosyj* 
skicj. Żyjemy z dwojgiem dzieci w jed­
nym pokoju, gdy w Rosji miałem do dy­
spozycji olbrzymie pałace. Takie są ka* 
prysy losu!" 

Baron P., także zamieszkały w Berll* 
nie, opowiada: „Przewrót zaskoczył mni* 
w Berlinie, gdzie bawiłem dla operacji 
Wskutek rewolucji pozostałem zupełni* 

bez środków do życia. 
Zrazu na czas jakiś miałem byt zapewnie* | 
ny, dzięki sprzedaży drogocennych pre­
cjozów. Ale niebawem nędza zajrzała 
w oczy. Co robić? Nie umiałem właścl* 
wie niczego. Na artystę nie m W m i wa* 
runków zewnętrznych. Do handlu nie ml' 
łem sprvtu ?ni zdolności. 

Postanowiłem zostać kelnerem. 
Otrzymałem posadę w pewnym hoteltt > 
jest mi zupełnie dobrze. 

Tak żyją arystokraci rosyjscy w Ber* 
linie. Położenie niektórych jest wprost 
rozpaczliwe. Niejeden z nich popadł na* 
wet 

w kolizję z prawem, 
gdyż z powodu nędzy chwytają się oni leH 
kich zawodów, fąk przemycanie kokainy, 
sprzedawanie ..lorfiny itd. 

Wolały wystąpić z ulu-
bieńcem filmowym... 
Na inserat Furst National, który potrze 

bował dla filmu Colleema Moora 60 staty 
stek, zgłosiło się 

2.000 młodych pań. 
Hollywood jest wprawdzie przeludniono ' 
statystkami, tyle ich jednak nawet w tym 
raju filmowym niema, to też 

zarządzono ostrą kontrolę, 
która wykazała, że pomiędzy dwutysląci 
ną flagą było tylko 300 prawdziwych sta* 
tystek, reszta zaś składała się przeważnie 
z podlotków, uczęszczających do szkoły, 
które wolałyby występować razem ze 

swym uiubieńcem filmowym, 
niż uczyć się matematyki z nudnym pro* 
fesorem. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 8 lutego 1927 roku. 
D l a dorosłych i 

3 i 4 serja (zakończenie) dramatu w 12 aktach p. t. 

D W A J M A L C Y 
D l a młodz ieży 

Jackie u ludożerców 
(Mały Robinson Kruzoe) 

Obraz w 10-ciu częściach. 

Nie śpiewano jej nad kołyską, 
że na stare lata będzie wycierać podłogi. 

Smutna starość hrabianki. 
Hrabianka Oabrjela Auresberg liczy o-

becnie 62 rok życia i musi w małomie-
szczańskim domu pewnej rodziny wiedeń 
skiej zarabiać na chleb < 

jako przychodnia posługaczka. 
Przychodzi o godz. 7 rano, czyści ubranie 
i obuwie sklepikarza i jego rodziny, za­
miata 3 pokoiki, przynosi bułki i kilogram 
mięsa na obiad. Przebywa u swych „pań 
stwa" do zmierzchu, poczem wraca do 
swej 

biednej izdebki na poddaszu, 
którą dzieli z jeszcze jedną osobą jej wie­
ku i stanu... 

Hrabiance Auersbcrg nad kołyską za­
prawdę nie śpiewano, źe na stare lata bę­
dzie wycierać podłogi i strzepywać kurz 
w małomieszczańskiej rodzinie... 

Była córką austrj. ekscelencji, namiest 
nika Krainy. Od wczesnej młodości za­
jęła się pracą filantropijną. Założyła ko­
ło Zagrzebia 

przytułek dla opuszczonych dzieci, 
znane w kraiach alpejskich „Asylum An-

gelorum". Zrzekła się szczęścia osobi* 
stego, pozostała w stanie bezżennym — 
całe życie poświęciła dla tych nieszczęs­
nych maleństw, które pozostały sierotami 
lub jako podrzutki były niejako poza na­
wiasem społeczeństwa. Dziesiątki tysię­
cy takich nieszczęśliwych maleństw wy­
chowała hrabianka Auersberg w 
ciągu kilkudziesięciu lat pracowitego, ci­

chego żywota... 
Kapitał odziedziczony po ojcu, był uloko* 
wany w' papierach wartościowych, a od­
setki służyły właśnie na utrzymanie schro 
niska dla opuszczonych dzieci... 

A potem przyszła katastrofa: krach f i ­
nansowy, inflacja; kapitał stopniał i — 
znikł... Hrabianka pozostała 

bez środków do życia. 
Przez kilka lat utrzymywał ją krewny, dy 
misjonowany urzędnik. A kiedy on umar' 
— cóż pozostało innego jak praca? 

Więc 62-letnia filaptropka przyjęła po 
sadę posługaczki i wykonywa swój za­
wód bez szemrania. . . 
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Skutki matrymonialnego 
ogłoszenia. 

Przygoda kawalera. 
Mieczysław Fabisiak, zamieszkały 

przy ulicy Kopernika 78, na zamieszczo­
ne ogłoszenie matrymonialne w jednem z 
pism otrzymał następująca ofertę: 

— .1 es tem 
uczciwa i sympatyczna, 

oczekiwać będę pana na ulicy 28 p. Strz. 
Kaniowskich. 

Pan Mieczysław postanowił poznać 
owa uczciwa dziewczyna i stosowni do 
oferty udał się wczoraj wieczorem na 
randkę. Ukryty w bramie obserwował 
niewiasty. Po pewnym czasie wpadła mu 
w oko kręcąca się po ulicy panna. Miała 
wiotką fiigure. blond włosy i bardzo zgra­
bne nóżki. Zachowanie jej zdradzało, że 
czeka na kogoś. Fabisiak był pewny, że 
to ona 

odpowiedziała ma ogłoszenie. 
Podszedł tedy do niej i pokazał gazetę. 
Zawstydziła się nieco J starała się ukryć 
swe zamieszanie, wkońcu jednakże po­
zwoliła się ująć* pod rękę. Podczas snnee 
ru zaczęła mu opowiadać o powodarh ja 
kie skłoniły ja do napisania oferty. W pe 
wnej chwili podszedł do roześmianej pa­
ry jakiś osobnik. 

uderzył Fafolslaka laska w głowę 
1 zbiegł, a' wraz z nim owa blondynce Aa . 
Nieprzytomnemu Pabisiakowi udzielił po 
mocy lekarz pogotowia i pozostawił go 
na miejscu. Wyświetleniem zagadkowej 
przygody Fabisiaka zajęła się policja. 

Kino RESURSA 
K l l i ń . k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Wesoła wdówka 
Potężny dramat a za kulis nocn.tfo tycia, 
miłości 1 śmierci w 10-ciu wielkich aktach. 

W rolach głównych: Słynna premiowana 

p u k ^ c Mac Murray "k o w e s o ł a 
wdówka 

jako Ksia.ze 
Daniło 

Najsłynniejsza ł najLpiej odegrana operetka 
Fr. Lehara. służy jako temat do tego w i . l -

ki.go superfilmu. 

John Gilbert 

Uwaga: Ceny miajsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sc. 60. I I 40. I I I 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr. . Im. 70, 
I I m. 50, I I I m. 40 gr. 

Pasł.-partout w niedziele I święta nieważne. 

List skruszonego syna. 
Nieoczekiwany gość w warsztacie stolarskim. 

Edward Polipek, wiódł w domu ojczy­
ma swego Franciszka Boleckiego, wieś­
niaka z pod Łodzi, spokojny żywot. Do 
lat 15-tu Edek pasał krowy na ugorze i 
bawił się z rówieśnikami. Potem ojczym 
przeznaczył go do ciężkiej pracy 

przy uprawie roli. 

piero i to w stanie dalekim od trzeźwego. 
Skoczył do niego Edek i z płaczem całując 
mu dłonie prosił aby się nie żenił. 

Pijany kmieć rozdrażniony zachowa­
niem się Edka najpierw kopnął go a po­
tem 

zaczął bić kijem. 
Edek pracował chętnie, to też Bolecki po- Edek po tem skatowaniu położył się na ca 
kochał go jak własnego syna. Mijał czas... 
Edek powoli zmieniał się w dorodnego 
młodziana. Pewnego miesiąca matka za­
mknęła oczy na wieki. Chłopak z wiel­
kiego po niej żalu nie mógł przez dłuższy 
czas ani spać, ani jeść. Aż razu pewnego 
otrząsnął się z rozpaczy i z podwójną 
energją zabrał do pracy. Minął znowu 
długi, długi roczek... Edek potrafił zająć 
się 

prowadzeniem gospodarki. 
Ojczym radował się wielce z tej zaradno­
ści młodzieńca i powoli zaniedbywał się w 
pracy. Wieczory spędzał często w wiej­
skiej karczmie, gdzie przy kieliszku żalił 
się przed znajomymi na swą samotność. 
Sąsiedzi poradzili mu, aby po raz trzeci 
spróbował si ożenić. Bolecki radę tę u-
znał za doskonalą i zaczął 

konkurować do młodej wdowy, 
zamieszkałej w sąsiedztwie. Edek nic zgo 
ła nic wiedział o konkurach ojczyma i 
„orał" od rana do zmierzchu. Któregoś 
dnia wreszcie będąc w kościółku parafjal-
nym usłyszał rzucone z ambony zapowie­
dzi o ślubie ojczyma. Chłopak zdenerwo­
wał się bardzo tą wiadomością i nie cze­
kając końca nabożeństwa wrócił do cha­
ty z zamiarem rozmówienia się z ojczy­
mem. Nic zastał go jednak. Siadł więc 
w kącie izby i myślał o przyszłym losie, 
jaki go czeka z chwilą wejścia do domu 
macochy. Ojczym wrócił o północy do­

ły tydzień do łóżka. Gdy ból minął mło­
dzian przygotował swoje skromne mana-
tki i któregoś dnia opuścił dom ojczyma, 
skradłszy mu uprzednio 50 złotych. Po 
przybyciu do Łodzi zaczął pracować u 
pewnego majstra stolarskiego przy ulicy 

Lubelskiej. Nie mogąc jednakże zapom­
nieć o krzywdzie, jaką wyrządził ojczy­
mowi wystosował list do niego z prośbą o 
darowanie mu w in " . Boleckiego urado­
wał niezmiernie ten list, albowiem dał mu 
możność 

odnalezienia uciekiniera. 
W dniu wczorajszym, kiedy Edek stojąc 
przy warsztacie heblował deski, wszedł 
do mieszkania ojczym. Rzucił się chło­
pak do jego kolan i zaczął przepraszać, 
lecz Bolecki odepchnął go i pochwyciw­
szy kawałek deski uderzył chłopaka kilka 
razy w głowę. Edek straciwszy przytom 
ność upadł na ziemię. Zawezwany lekarz 
polecił 17-letniego Edwarda Polipka od­
wieźć do szpitala. Krewkiego Boleckiego 
pociągnięto do odpowiedzialności. 

Powłóczyste spojrzenie szykownej damy 
powodem zamieszania na ulicy. 

Od kilku już godzin Bolesław Nurek 
bez stałego miejsca zamieszkania, stał na 
przystanku tramwaj zgierskich i czekał 
sam nie wiedząc na co. W pewnej chwili 
nadszedł tramwaj wysiadła z niego 

młoda niewiasta; 
przechodząc obok Nurka, spojrzała nań 
powłóczyście. Bolek nie mając nic lepsze 
go do roboty udał się śladem zalotnej ko­
biety. Bolek ohserwując damę zauważył, 
że trzyma w ręku wypchaną torebkę. 
Przyśpieszył kroku i zrównawszy się z 
nieznajomą przedstawił się i zaczął roz­

mowę, spoglądając od czasu do czasu na 
sakiewkę. 

Ody zbliżali się już do Placu Wolno­
ści, Nurek ruchem szybkim wyrwał z Tak 
nieznajomej sakiewkę i zaczął uciekać, 
rozpychając przechodniów. Nieznajoma 
spostrzegła się szyfoko i wszczęła alarm. 
Za Nurkiem pogoniło naraz kilkanaście 
osób. z krzykiem „trzymać złodzieja". 

Ujęto go wreszcie 
w bramie jakiegoś domu. 

Zawezwany policjant odprowadził Nurka 
do komisariatu gdzie go zamknięto w are 
szcie. 

Zaczepki wesołych kamratów. 
Wszyscy otrzymali bezpłatne mieszkanie. 

BerMd Ziegler, zamieszkały przy uli­
cy Marysińskicj, wraz z pięcioma kolega 
mi po solidnem uraczeniu się wódką w kil 
ku restauracjach wyszli na spacer w celu 
ochłodzenia rozgorączkowanych mózgów 

Ciemnoskóre wrózbiarki. 
Roztargniona gospodyni. 

W dniu wczorajszym w domu przy uli 
cy Mar-cińskiej 25, zjawiły sie 

dwie cyganki. 
Było to w godzinach rannych, ciernnoskó 
re kobiety poczęły obchodzić po kolei 
wszystkie mieszkania i wróżyć znajdują­
cym się tam niewiastom. 

W końcu zawadziły o mieszkanie Ka­
zimiery Banasiak. Nie było jej akurat w 
domu bowiem wyszła do sklepu załatwiać 
różne sprawunki. Przez roztargnienie 
oczywiście zapomniała 

zamknąć drzwi na klucz. 

Cyganki nie widząc w mieszkaniu nikogo, 
wykorzystały tę odpowiednią chwilę; je­
dna z nich stanęła na straży w korytarzu, 
druga zaś kradła w pokoju co tylko mo­
gła. Załatwiwszy się szybko cyganki zbie 
gły unosząc ze sobą łup w postaci garde­
roby i bielizny na sumę 400 złotych. Za­
nim pani Kazimiera powróciła ze sklepu 
po złodziejkach 

nie było już arrl śladu. 
Zawiadomiona o kradzieży policja zajęła 
się odszukaniem cyganek. 

Przy zbiegu ulicy Brzezińskiej i Fran­
ciszkańskiej jeden z pijackiej piątki podsta 
wi ł przechodzącej kobiecie nogę. Ody 
upadła pijacy poczęli się numerycznie 
śmiać. 

Jeden z przechodniów zwrócił im w 
ostrej formie uwiagę. Awanturniczo uspo 
sobiona piątka nic sobie jednak nie robiła 
z tych uwag, a nawet Bertold podniecony 
wódką, 

uderzył owego mężczyznę w twarz. 
Koledzy jego widząc to rzucili sie na 
śmiałka z podniesionemi pięściami. W 
obronie napastowanego stanęło kilka 
osób, lecz pijacy, niezrażerrt przeważają­
ca liczbą przeciwników rozpoczęli bójkę 
na dobre. Kres awanturze położył patrol 
policyjny. Bertolda Zieglera, Brauna 
Szwarca. Gustawa Jaucha, oraz Erwina i 
Ottona WHzke zamknięto w areszcie do 
zupełnego wytrzeźwienia i sporządzono 
im odpowiednie protokóły. 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

— Pa:i:. — S/epnąl st?.rus;.e'. wkońcu. 
starając się kaźdt słowo wvn>ć«v!ć' jak 
najwolniej i najwyraźniej. — i-tk s ;c pan; 
miewa?, 

Maria mimo woli się uśmiechnęła; roz 
mowa nie wydawała się teraz iuż tak trud 
ną do nawiązania, jak w chwili, gdy tego 
Lane od niej zażądał. 

— Dziękurę. — odrzekła wesoło, — i 
życzę panu również zdrowia i zadowole-
uia. 

— Jestem bardzo stary, bardzo stary..., 
zaśmiał się dziwacznym chichotem 

zdziecinniałego starca. — Cieszę się bar­
dzo, że panią widzę. 

Zanim Marja sfe spostrzegła, ujął jej 
tekę i podniósł ją do swego czoła: Marja 
stała sie rozmowną 1 wypytywała go o pu 
stynię. jego lepiankę, rodzinę, a wkońcu 
opisała mu swój dom w Kairze. Nie zda­
wała sobie sprawy z tego, czy on ją rozu­
mie, ale uśmiech na jego twarzy świadczył 
o tem, że jej słowa sprawiają mu radość. 

Po przejściach ostatnich dni odczuwała ja 
ko ulgę możliwość wypowiedzenia się, a 
życzliwe spojrzenie i uśmiech starego a-
rabskego sługi gubernatorów, był dla jej 
wytraconej z równowagi duszy kojącym 
balsamem. 

Starzec wkońcu zmęczył sle rozmową; 
jejro oczy zamknęły się nagle, ale dłoń nie 
wypuszczała ręki Marii, która zamilkła, bo 
jąc sie poruszyć, aby nie obudzić drzemią 
cego. 

Wtem spostrzegła na podłodze cień; 
podniosła wzrok i ujrzała przed sobą La 
nego. W jego oczach był wyraz takiej tęs­
knoty miłosnej, że Marja mfmowoH się za 
rumieniła. Lane natychmiast sie odwrócił 
i podał staremu, który sie znowu obudził, 
dzbanek świeżego mleka. 

Po pożegnań fu 1 wyiściu z lepianki nie 
mogła sle Marja powstrzymać od wyrażę 
nia swego zadowolenia ze swei rozmowy 
ze starcem. 

Lane odpowiedział przyjaznym uśmie 
chem: 

— Pani mu zgotowała wielka radość i 
jestem przekonany, że świadomość dobre 
go uczynku pani samej sprawia przyjem­
ność. 

— Może być. ale było to też t dla mnie 
przeżycie nielada; nigdy jeszcze w życiu 
nie rozmawiałam z tego rodzaiu ludźmi. 

— Pani też nfe zna nic wiecei ze Wscho 
du, jak tylko tych ludzi, którzy dostosowa 
li sie do psychologii i wygladtt europejskie 
go. Tymczasem upewniam panią, że szu­
kać należy Wschodu jedynie wśród wol­
nych synów pustyni, nieskażonych cywil i 
zaoia Zachodu. 

Lane znowu się zatrzymał, tym razem 
przed większa zagroda. 

— Jeżeli pani nie jest zbvt zmęczona, 
przedstawię Pani klika zwierząt, któremi 
sfe zaopiekowałem. — rzekł z uśmiechem. 
— Tu jest mój szpital zwierzęcy! — dodał, 
otwierając drzwi, prowadzące do małej 
stajenki. Stały tam dwa wychudłe wielbią 
dy, których boki by ły do krwi rozranione 
siodłamf i popręgami. W kacie stała ośli­
ca przy żłobku, chrupiąc wyschnięte bady 
le fraw. 

— Oślica miała niedawno młode, które 
jednak niestety zdechło. — rzekł Lane, za 
bierając się do wymycia ran wielbłądów 
rozczynem karbolu. 

Marja zbliżyła się do oślicy i poklepa* 
ła ja po szyi. 

— Biedna, ma takie smutne oczy. — 
rzekła, pogłaskawszy miękki pysk zwie­
rzęcia. 

— Myślałem też. że zdechnie oo stra­
cie oślatka z żalu. Teraz iednak zaczyna 
tuż żreć znowu. Często u zwierząt znajdu 
śemv wysoko rozwinięty instynkt macie­
rzyński, że ludzie nferaz mogliby się tego 
powstydzić... Ale my tu rozmawiamy. — 
dodał pośpiesznie, jakby chciał zmienić tc 
mat rozmowy. — a ja przecież mfałem się 
zabawić w lekarza tych chorych stwo­
rzeń. Może pani będzie łaskawa stać sie 
na chwlię pielęgniarka i wziąć do rak le 
karstwo. które ia sam skomponowałem. 
Jest to olfwa z karbolem: oliwa leczy ra­
ny, zaś karbol je dezynfekuje i odoedza na 
tretne muchy. Potrzymam wielbłąda, zaś 
pani wsączy po kilka kropel cieczy do ran 
Dobrze?.... 

Marla skinęła głowa i zręcznie wyko­
nała powierzone iei zadanie. Od dzfecka 
lubiła zwierzęta 1 okazywanie im Domocv 
w razie choroby odpowiadało iei senty­
mentowi. 

(D. c. n.) 
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Złoty — srebrny — bronzowy medal—stosownie do zapłaty... 

Oszukańcze przedsięb iors twa włosk ie . 
Wielka i bezgraniczna jest pomysło­

wość ludzka — zwłaszcza gdy chodzi o 
zamianę pomysłu na brzęcząca monetę... 
W swoim rodzaju klasycznym dowodem 
tego twierdzenia niech posłużą liczni agen 
ci niewiadomej konduity, którzy w ostat­
nich czasach grasują dyskretnie i „anoni­
mowo" w Łodzi, obchodząc firmy kupie­
ckie i proponując udział w jakichś wysta­
wach, mających się odbyć w... jakimś Tu­
rynie, Palermo, Milanie i innych miastach 
włoskich... 

Szanowni „przedstawiciele" wystaw, 
0 których powstawaniu nikt nigdy nie sły 
szał, zaś odnośne miasta italijskie nawet 
„zielonego pojęcia" nie mają, proponują u-
dział i jednocześnie — za skromną opłata 
kilkuset złotych — dają gwarancję otrzy 
mania dyplomu, nagrody, medalu.-

„UZNANIE" WŚRÓD OBCYCH... 
Wielkość, jakość i znaczenie dyplomu 

czy medalu zależne są wyłącznie od umó­
wionej ceny. Podobno złoty medal i 
pierwsza nagrodę- można otrzymać już za 
400 — 500 zł„ druga, trzecia nagroda, me­
dale srebrne — bronzowe — żetony — w 
odpowiednim stosunku taniej... Zależnie 
od wyrobu i chęci opodatkowania się, każ 
dy rzemieślnik, fabrykant, przemysłowiec 
— producent jakiegokolwiek artykułu, cho 
ciażby patentowanego środka na ból gło­
wy, hemoroidy czy ...bezdzietność — ma 
możność złożenia swoim ziomkom niezbi­
tego dowodu, że jego praca i produkty je­
go pracy są znakomite i nieporównane, że 
przewyższają wszystko inne... 

Że my, ziomkowie, dotychczas nic o 
tem nie wiedzieliśmy — to nie dowód. 
Przecież tam daleko, w ojczyźnie Mussoli 
niego, potrafiono ocenić wielkie zasługi... 

POCO EKSPONATY? NAGRODA BĘ­
DZIE I TAK... 

Panowie „przedstawiciele" nieistnieją­
cych nigdzie wystaw, nie kładą nacisku 
na to, aby klient wręczył im lub wysłał do 
Włoch jakiekolwiek eksponaty, natomiast 
mają przy sobie piękne wzory dyplomów i 
nagród, które przedstawiają się, istotnie 
imponująco i okazale. Złoty druk, barw­
na, fantastyczna winieta, emblematy rze­
miosł i cechów, ogromny tytuł : Exposhcio-
ne interiiaziotiale delia industria et com-
mercia... wszystko to działa na niejedne­
go ogromnie zachęcająco i niejeden daje 
się skusić, aby za kilkaset złotych otrzy­
mać taką „nagrodę" z wpisaną kaligrafi­
cznie w odpowiedniej rubryce jego fir­
mą... 

Taka nagroda, oprawiona w ramę i wy 
stawiona w witrynie sklepowej lub powie­
szona w widocznem miejscu na ścianie lo­
kalu, to jednak — reklama nielada... Któż­
by tam z publiczności wiedział, gdzie, kie 
dy i czy wogóle wystawa taka się odby­
ła, natomiast każdy widzi „czarno na Wa­
łem" stemple i podpisy, tworzące wielce 
imponującą całość... 

Po włosku — mało kto rozumie, na­
tomiast imię, nazwisko i firmę „laureata" 
rozumie każdy... To też dzięki życzliwym 
1 dobroczynnym agentom widnieją już w 
sklepach na różnych ulicah Łodzi (pomię­
dzy innemi na Konstantynowskiej oraz na 
Głównej...) nagrody i dyplomy za... foto-
grafje i... buciki, na które u nas nikt jakoś 
dotychczas nie zwrócił zbyt wielkiej uwa­
gi, które natomiast znalazły uznanie i sza­
cunek u obcych 

Spekulacyjne przedsiębiorstwa, upra­
wiające na fikcyjnej podstawie nieistnieją­
cych wystaw nieuczciwe interesy, obli­
czone na próżność i chęć taniej reklamy ze 
strony pseudo-wystawców — grasują na­
gminnie we Włoszech i muszą snać nieźle 
prosperować, skoro opłaca im się utrzy­
mywać licznych agentów w całej Polsce. 
Nietylko w Łodzi, ale i w warszawie i w 
innych miastach jest ich pełno... Niejeden 
kupiec lub przemysłowiec wpada na ten 
kawał nawet nieświadomie i wysyła pod 
wskazany przez agenta adres komplet eks 
ponatów, ze specjalną starannością i pie­
czołowitością wykonany, bowiem agent 
— widząc po danym kliencie, że niebar-
dzo jest on przychylny dla oszukaństwa 
— potrafi świetnie zachować wszelkie po­
zory prawdy... Często więc ma miejsce 

wyzysk firm krajowych, który powinien 
być ścigany przez czynniki sprawiedliwo­
ści. 

Przecież — jak się dowiadujemy z pra­
sy krakowskiej — województwo tamtej­
sze wydało już nawet okólnik w formie 
odpowiedniego ostrzeżenia. W okólniku 
tym znajdujemy zarazem wiadomość, że 
biuro prasowe włoskiego prezydjum mini­

strów ostrzega zainteresowanych przed 
udziałem w podobnych wystawach, o ile 
komitet, urządzający wystawę, jest nie­
znany i nie posiada wyraźnego poparcia 
ze strony rządu włoskiego... Przydałoby 
się i u nas zwrócić uwagę na te objawy i 
przedsięwziąć środki, uniemożliwiające 
tego rodzaju niesmaczne oszustwa... 

(faun). 

Czyny, nie s ł o w a ! ! . . . 

- •-• • 

O n : — Panno Anielo, nie jestem wymowny, nie potrafią chyba dość 
dosadnemi słowy upewnić panią, że miłość moja ku niej jest tak wielka, iż 
zdo ła . . . 

utorować sobie drogę poprzez wszelkie przeszkody!.. 

Furjat w synagodze 
usiłował zdemolować 

urządzenie. 
Łódź, 9. 2. — Wczoraj około godziny 

6 wieczorem w synagodze przy ulicy Wol 
borskiej 22 rozległy się przeraźliwe krzy 
k i , którym akompaniował 
trzask rozbijanych sprzętów i naczyń. 

Sprawcą owych wrzasków i trzasku 
był 25-leini Józef Gutman, bezrobotny, za 
mieszkały przy ulicy Aleksandrowskiej 
14. Gutman wszedł do synagogi i uległ­
szy tu 

napadowi furji, 
zaczął demolować sprzęty. 
Hałas zaalarmował przechodzących poli­
cjantów, którzy Gutmana obezwładnili i 

SPROSTOWANIE. 
W podpisie kliszy, przedstawiającej p. 

Stanisława Hoffmana, umieszczonej w nu 
merze z dn. 2 lutego b. r. przez pomyłkę 
zamieszczono słowa: „starszy cechu mi­
strzów kominiarskich", zamiast 
„najstarszy wiekiem mistrz cechu komi­

niarskiego w Łodzi", 
cc niniejszem prostujemy. 

Starszym cechu mistrzów kominiar­
skich m. Łodzi jest p. Stanisław Urbań­
ski, podstarszym p. A. Kwiatkowski, se­
kretarzem p. M. Burczyński zaś skarbni­
kiem o. W. Kolubiński. 

zawezwali karetkę pogotowia ratunkowe 
go którego lekarz odwiózł furiata do zbiór 
ni miejskiej. 

Patronat nad młodzieżą 
rzemieślniczą. 

Zebranie organizacyjne 
komitetu. 

Komitet organizacyjny Stowarzyszę* 
nia „Patronat nad młodzieżą rzemieślni­
czą" w woj. łódzkiem zwołuje na dzień 20 
lutego r. b. o godz. 4 po poł. w sali Związ­
ku Młodzieży przy ul. Gdańskiej 111 (róg 
Kopernika) zebranie organizacyjne. — Na 
czele komketu stoją .1. E. ks. biskup Ty-
mieniecki, prezes Izby Skarbowej L. To-
warnicki, naczelnik Urzędu Stanu cywil­
nego A. Rżcwski oraz dyrektor K. Toma­
szewski, główny kierownik Miejskich 
Szkół Zawodowych dokształcających. 

Na zebraniu tem będą obecni ks. J. M. 
Kuznowicz oraz generał J. Czikiel, wybit­
nie zasłużeni działacze na polu opieki nad 
młodzieżą rzemieślniczą w Krakowie. Zda 
dzą oni sprawozdanie z prac podjętych w 
tym kierunku w podwawelskim grodzie. 

28 
w lwowskich aresztach poli­

cyjnych. 
Ze Lwowa donoszą: 
W rezultacie dochodzeń dyscyplinar­

nych w smutnej sprawie 
śmiertelnego pobicia 

w lwowskich aresztach policvinvch i. p. 
Romana Wenklera, przeprowadzonych 
•przez nadkomisarza Naglera i Lachsa z po­
lecenia głównej komendy, zostało dzisiaj 
skazanych 
kilku wyższych funkcjonariuszy oollcyjik 
na kareed 2 do 3 dni aresztu za niedozór i 
zaniedbanie obowiązków. Jeden zaś z dy$ 
nitarzy wojewódzkiej komendy otrzymał 
naganę za stwierdzony fakt nie zainteresu 
wania się w czasfe inspekcji aresztów-
zmaltretowanym Wenklcrem. 

Gołąb pocztowy 
kur je rem sowieck im. 

Na nóżce miał srebrną obrącz­
kę z inicjałami S. S. S. R. 
Z Wilna donoszą: 
W gminie Podlbrzesikiej, pow. wileń* 

sko-trockiego zauważono gołębia poczto­
wego, przelatującego w kierunku półno­
cnym. Powiadomione władze 

^zdołały ująć ptaka. 
'Jak się okazało, gołąb oznaczony był sre-
brną obrączką na Iewea nóżce. Na obrącz* 
ce były liczby 113 — 1926 oraz inicjały1 

SSSR., sierp i młot. Gołąb najwidloczndej) 
zbłądził a umieszczoną w tulejce i 
korespondencję izgubił przed jej doręczę-' 

niem. 
Przypuszczalnie korespondencja dotyczy 
ła organizacji szpiegowskiej, wiadomo bo 
wiem, że wywiad sowiecki posługuje się 
gołębiami. W ostatnich czasach jest tó 
już drugi wypadek ujęcia takiego gołębia.> 

Tajemniczy właściciel 
majątku ziemskiego. 

Zniknięcie rozwódki, uczenicy 
i inżyniera. 

Z Tczewa donoszą: 
Aresztowano właściciela maiatku Mest 

win Rosena 1 jego inspektora gospodarcze 
go. Rosen sprowadził sie w roku 1921 z 
Warszawy. Mieszkał on długi czas z -ja­
kąś rozwódką Cissowską, przedstawiając 
ją zawsze 

jako swoją żone. 
Przed półtora rokiem żona ta zmarła 

nagle wśród dziwnych okoliczności 1 zo­
stała i 

pochowana w ogrodzie maiatkuf!) 
Obecnie przepadła bez śladu iej 16-let 

nia córka, uczenica Zakładu Naiśw. Marii 
Panny Anielskiej w Kościerzynie, która po 
jechała na wakacie świąteczne do Rosena. 
Policja wszczęła poszukiwania i znalazła 
ijakąś rękę ludzka. 

Jesienią roku zeszłego zaginał tu rów* 
nleż młody inżynier z Gdańska, który wy­
brał się na zwiedzenie pieszo Kaszub. Po­
licja robi dalsze dochodzenia: wynik ich 
jest narazie trzymany w tajemnicy. 
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W Berlinie studjuje przeszło 2000 cudzoziemców, v-; r ód nich też wielu Polaków. 
Stowarzyszenie imienia słynnego podróżnika Aleksandra Humboldta, urządziło dla 

tych studentów z zagranicy wielki dom akademicki imienia tego uczonego, • 
Na ilustracji widzimy główne wejście. 

Nowa lokomotywa poruszana motorem Diesla siły 1200 koni mechanicznych, 
odbyła przed ki lku dniami próbną jazdę i łdała doskonale egzamin swej 
sprawności. Podczas gdy zwykły parowóz wyzyskuje tylko 10 proc. cieplika, 
nowa lokomotywa zużywa 30 proc, jest zatem trzykrotnie ekonomiczniej szą. 

Związek Piłki Siatkowej i Koszykowej w Łodzi 
niepotrzebnie u tworzony. 

C-S) Ostatnio w Łodz-i został utworzo 
'nv Okresowy Związek Pi łk i Siatkowe! i 
^Pifiki Koszykowej, który miał na celu zwo 
•fanie walnego zgromadzenia takiehże zwia 
jdców w celu utworzenia wspólnie Polskie 
'fco Związku Piłki Siatkowej 1 Koszykowej 

siedziba w Łodzi. Komisja organizacyjna 
mimo głosów prasy, że utworzenie takie­
go związku nie ma racii bvtu ze względu 
Wa dotychczas istnieracy tuż na Górnym 
Śląsku Związek Gier Ruchowych i Pałan­
ia — projekty uprzednio skreślone zreali­

zowała i związek w Łodzf został utworzo 
ny. 

Obecnie dowiadujemy sie z zarządu 
Związku Związków Sportowych w War­
szawie, że ma ostatniem posiedzeniu Z. Z. 
postanowiono utworzyć Polski Związek 
Gier Sportowych, w skład którego wcho­
dziłaby siatkówka, koszykówka, palant" 11. 
p. Przypuszczać zatem należy, te zariąd 
Związku Związków zgłoszenia sie Zwląz 
ku Piłki Siatkowej i Koszykowei w skład 
członków nie przyjmie. 

Walne Zgromadzenie Kolegium Sędziów Ł.Z.O.P.N. 
Wybór zarządu. 

wiadomo dotychczas prezesem K. S. był 
D. Krachulec. zaś skarbnikiem p. Dancy-
gier oraz referentem kwalifikacyjnym p. 

C-S) W najbliższa niedziele, dnia 13 lu­
tego o godz. 3 po pol. odbędzie sie w loka 
łu Ł. O. Z. P. N. (Piotrkowska 150) walne 
roczne zebranie członków Kolegium Se-

.dziów miejscowego Z. O. P. N. Na porząd 
'ku dziennym znajduje sle najważniejsza o-
becnie sprawa: wybory do zarządu. Jak 

Marczewski. Obecnie ze względu na wy­
bór p. Krachiśca w Ł. Z. O. P. N. oraz p. 
Dancyglera. cały skład nowego zarządu 
będzie musiał ulec kompletnej zmianie. 

Zawody boksersk ie w Sokole zgromadzi ły 
3 3 z a w o d n i k ó w . 

Udział Tomasza Konarzewskieoo. 
I C-S) Wielkie zawody bokserskie zor­
ganizowane przez T. G. ..Sokół"' odbyły 
sfe w sali fabrycznej K. Scheiblera i Groh 

%ana przv ul. Emilii 7. Zawody odbywały 
sle w dwóch turach przed i po południu. 

W wadze muszej mistrzostwo okręgu 
'zdobył Rydyński z ..Gniazda" Łódź I, po­
konawszy Zająca z „Gniazda" Łódź III. 
pW wadze piórkowej — Gryc zwyciężył 
w walce finałowej Brauna z ..Gniazda" Ru 
da Pabianicka. W wadze lekkie! do finału 
doszli Kubiak Edward z .Gniazda' Łódź U! 
i Stępień z „Gniazda" Łódź III. Zwyciężył 
Kubiak w czwartej rundzie na punkty; o-
baj bardzo dobrzy. W wadze oółśredriiej 
Trzonek z „Gniazda" Łódź I zwycięża B? 
nasiąka z „Gniazda" Łódź II w drugiej run 
dzie przez poddanie sie przeciwnika. 

Trzonek bardzo dobry, spokojny, ma 
pewne i celne uderzenia, materiał na przy 
szłość pierwszorzędny. W wadze średniej 
— Hanysz Kazimierz z „Gniazda" Łódź III 
pokonał w 3-iej rundzie Galemsa z „Gufa 
zda" Łódź I na punkty i wobec nie zgło­
szenia sie zawodników w wadze półcięż­
kiej i ciężkiej ogłoszony został mistrzem 
okręgu sokolego wszystkich wag. 

Po zawodach mistrzowskich odbyły się 
walki towarzystkie TA S. S. „Union". 

W wadze muszej Chmielowski z „Gnia 
zda" Łódź I zwycięża na punkty Rybickie 
ko (Union) w trzeciej rundzie: w wadze 
piórkowej spotkali sie Rudnicki (Union) z 
Grycem (Łódź I) — walka została uznana 
za nierozstrzygnięta. W tej samei wadze 
Gawilli (Union) spotkał sie z Markowskim 
(Gnfazdo Łódź III). Gawilli miał przewagę 
nad Markowskim, jednak wskutek nieprze­
pisowego uderzenia, sędziowie uznali wal 
ke za nierozstrzygnięta. W wadze lekkiej 
Stall (Un.) spotkał sie ze Szczepaniakiem 
i zwyciężył go po dwóch rundach. Stall 
bez porównania lepszy, choć Szczepaniak 
młody zawodnik stanowił dla nieco twar­
dy orzech. W wadze półciężkiej Zeldel (U-
nton) mistrz województwa łódzkiego, zmie 
rzył sie z Olemikiem, kładąc go w drugiej 
rundzie knoek-outem. Na zakończenie 
mistrz Łodzi Tomek Konarzewski zade­
monstrował z Tadeuszem Kwiatkowskim 
śliczna walkę pokazowa. 

Sędzią ringowym był p. T. Kwiatkow­
ski, sędzią bocznym p. Konarzewski. Sę­
dzia mierzącym czas p. A. Lfndber. Publi 
czności zgóra 500 osób. 

Co uchwalił zarząd P. Z. P. N. w sprawie 
„Ligi piłkarskiej". 

Dwa charakterystyczne wnioski. 
C-S) Dowiadujemy się. że w ubiegłą 

niedziele odbyło się w Krakowie plenarne 
zebranie Zarządu Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Lwią część obrad pochłonęło roz 
Datrywanle sprawy Ligi. 

Prorekt p. Obrubańskiego. według któ­
rego P. Z. P. N. wyłoniłby specjalna „kla­
sę", składającą sie z pewnej Ilości klubów, 
uzyskał 4 głosy „za" i 4 głosy „przeciw" 
Prezes Ceutnarowski. który w mvśl regu 
laminu obrad w wypadkach takich ma 
głos rozstrzygający — wniosek ten obaiił. 

Następnie rozpatrywano wniosek po­

stawiony przez samego prez. Centnarow-
skiego. Według projektu tego. do rozgry­
wek prócz 9 mistrzów okręgowych weszli 
by: wicemistrzowie Łodzi. Warszawy, 
Lwowa. Krakowa. Poznania i Górnego Slą 
ska. W razie, gdyby mistrz Polski z roku 
ubiegłego nie znalazł się w grupie tych 15 
klubów, .wchodzi on do. nich automatycz­
nie jako.khtb szesnasty. Wniosek w gloso 
waniu taki dał wynik, jak i poprzedni, z ta 
jedynie różnica, że dr. Ceutnarowski gło­
sował za nim. 

Łódzki globtrotter znajduje się obecnie w Brazylji. 
Jazda na rowerze przez 11 państw. 

tad dotrzeć rowerem przez KordyHfery 
do Limy. 

C-S) Z ostatnich wiadomości, otrzyma­
nych w dniu dzisiejszym z Manans (Ama-
zonas) Brazylia, dowiadujemy sie. iż czło 
nek Stowarzyszenia Sportowego „Rapid" 
w Łodzi. p. Helmut Puppe. który dnia 19 
lipca 1925 roku wyruszył z Łodzi rowerem 
w podróż naoBjoło świata, czuie się wspa 
niale 1 cieszy sie nailepszem zdrowiem. 
Pan Puppe przejechał dotychczas całą 
Polskę. Czechosłowację. Austrie. Węgry, 
Serbię, Rumunię. Bułgarię, Grecie, Wło­
chy. Francje. Hiszpanie. Portugalie i Uru-
guay. dokąd przybył okrętem oraz Argen­
tynę. Obecnie znajduje sie w Brazylji, 
gdzie przyjmowany jest iptzcz tamtejsze 
społeczeństwo i kolonie polskie owacyjnie 
Jak nam po zatem p. Puppe komunikuje, u-
daje sie on w dniach najbliższych z Ma­
nans statkiem do Ignitos (Peru), aby stam-

Pan Puppe uzyskał audiencje u prezy 
denta Stanu Amazonas. który chętnie wpi­
sał sie do książki pamiątkowej oraz wyra 
ził swój szacunek i chwalił sflna wolę Po 
laka. Globtrotter Puppe. który ma na celu 
propagowanie klei sportu polskiego na ca 
lej kuli ziemskiej, na każdym kroku pod­
kreśla swoją przynależność państwową 1 
stoi w ścisłym kontakcie ze Stowarzyszę 
niem Sportowem „Rapid" w Łodzi, do­
kąd też zgodnie z ułożonym w swoim cza­
sie regulaminem nadsyła szereg widoków 
zwiedzanych przez siebie kralów oraz zdję 
cla fotograficzne i t. p. korespondencje. 

Nadmienić należy, że p. Puppe riest p^er 
wszym Polakiem, który tak wielką prze­
strzeń przebył na rowerze. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

57.50. Berlin 46.985 — 47.465, wypłata na 
Warszawę 47.055—47.295, na Katowice i 
Poznań 47.03—47.25, Gdańsk 58.10—58.25 
wypłata na Warszawę 58.10—58.25. Wie­
deń czeki 7923—79.73, banknoty 79.15— 
80.15, Praga 376.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 1/32 — 4.85 

5/8, Holandia 12.13. Francja 123.42, Belgia 
34.88 1/4. Włochy 113.65, Niemcy 20.46,5. 
Szwajcaria 25.22, Dania 18.19,5. Szwecja 
18.17,5, Norwegia 18.84, Holsingfors 
192.45, Praga 163,75, Wiedeń 34.40. War­
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 123.42, Nowy Jork 
25.44,75, Szwajcaria 489.25. 

Zurych. Paryż 20.43,5, Londyn 25.21.75 
Nowy Jork 5.20. Berlin 123.20, Wiedeń 
73.35, Warszawa 57.50, Budapeszt 90.90. 
Bukareszt 2.95. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85, 
ter.deucja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.93, Bruksela 13.91. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 8. 2. — Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 62.000, do kraju 20.000, 
do Anglii 8.000, na kontyneniJ 10.000, lo­
co 14.15, marzec 13.85—#5, maj 14.07— 
08. lipiec 14.29—30, sierpień 14.43, wrze­
sień 14.46, październik 14.48—49, gru­
dzień 14.65—67, styczeń 14.67. 

Nowy Orlean, 8. 2. — Loco 13.90, ma­
rzec 13.90, maj 14.04—05, lipiec 1221—22, 
październik 14.33, grudzień 14.46—49. 

Liverpool, 8. 2. — Otwarcie: marzec 
732, maj 7.41, lipiec 7.52, październik 7.60 
Zamknięcie: luty 7.30, marzec 7.37, kwie 
cień 7.40, maj 7.47, czerwiec 7.50, Upiec 
7.58, sierpień 7.61, wrzesień 7.64, paździer 
nik 7.66, listopad 7.69, grudzień 7.71, sty­
czeń 7.74. 

Brema, 8. 2. — 1527. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIA­
NY. 

Warszawa, 9. 2. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. st. załadowania. Jęczmień kongreso­
wy brow. 36.10, otręby żytnie 26.00, — ży 
tnie fr. st. Warszawa 26.00. Ceny orjenta 
cyjne ustalone przez Komisję Notowań 
pszenica 52.00 — 53.00. Obroty małe 
Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Cokolwiek osłabia Szwajcarja, nato­
miast Włochy by ły mocfiiejsze, a Wiedeń 
słabszy. Obrót ogólny wynosił 

400.000 dolarów, 
z czego 20 proc. przypadło na dolary go­
tówkowe. Zapotrzebowanie pokrył 

całkowicie Bank Polski. 
Za dewizy płacił Bank Polski 8.93, za wa 
luty grube 8.90, za pojedyncze dolary 8.89 
prywatnie płacono za dolara 8.93 i pół — 
8.93 1/4. Złotem obroty średnie po kursie 
niezmienionym, 

t. j . 4.72 zł. za 1 rubla. 
Mocna była w dalszym ciągu 10 proc. 

Pożyczka Kolejowa; której-kurs dzięki sta 
łemu zainteresowaniu i zakupom 

przekroczył al pari, 
osiągając notowanie 101 za 100; objaw 
ten uważano za zwiększająca sic lokatę 

w tym papierze. Przy dużym popycie -
pożyczka dolarowa zyskała 1 proc, inne 
utrzymały swe kursą. Listy na początku 
giełdy słabo, potem mocniej; dotyczy to 
zarówno ziemskich, jak 1 miejskich, je­
dnak ostatnie kursą były słabsze od wczo 
rajszych. S proc. listy miejskie cokol­
wiek mocniej, jak również 10 proc. listy 
zast. m Lublina. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Już pod wpływem nastrojów przedgle' 

dy : tendencja na giełdzie akcyjnej 
była słabsza, 

niż wczoraj, dopiero podczas zebrania 
kursą sie poprawiły, jednak zatrzymały 
się na 

poziomie niższym 
od wczorajszych. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Dwaj malcy 3 1 4 serja (zakończenie) 

Dla młodzieży — Jackie u ludożerców 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Zięciowie w opatach 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Parada śmierci" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

..Corso" — Prawo pięści 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Szatan Prerji" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.30 I 9.30 wiscz. 

„Dom Ludowy" Złoto... Szczęście... Łzy... 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Orand-Kino". Dziewczęta pod kontrolą 
„Imperial" — „Krzyżowe drogi białych 

niewolnic". 
,Luna" — „Muzyka Kameralna" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Nowości". Jednodniowy ksiaże. 
„Odeon" - Karkołomny pościg. 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Wesoła wdówka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Trzy tygodnie miłości królowej 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Uśmiech losu" 
Teatr Popularny. — „Pod wesołym 

niedźwiedziem" 
Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
T)z\ś, środa, po raz trzeci efektowna, na aktu­

alnym temacie oparta komedja w 4 aktach Wło­
dzimierza Perzyńskiego „Uśmiech losu" z Mie-
C7yslawem Szpakiewiczem w roli dr. f i l . Siew-
skiego. Ceny zniżone od 50 gr. do 5 z l . 

Jutro, czwartek, oraz w dalszym ciągu w so­
botę wieczorem „Żywy trup". 

Piątek w dalszym ciągu „Uśmiech losu" Pe­
rzyńskiego — również po cenach zniżonych. 

Znakomita komedja Verneuila „Mecenas Bol-
bec i jego mąż", która na wczorajszem przedsta­
wieniu zamknęła kasę przed rozpoczęciem przed 
stawienia, grana będzie jeszcze dwukrotnie przed 
zejściem z afisza, a mianowicie: w niedzielę o 
godz. 3 min. 30 po południu i w poniedziałek 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w środę, jutro, w czwartek i pojutrze w 
piątek trzy ostatnie przedstawienia doskonałego 
wodewilu w 3 aktach „Pod wesołym niedźwie­
dziem". 

W sobotę „Pod wesołym niedźwiedziem" ustę 
pnie miejsca pysznej komedji „Musisz się ożenić", 
w które] szerokie pole do popisu znajduje p. A. Oó 
recki. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
L. Pawłowskiego — ul. Piotrkowska 

.307, S. Hamburga — ul. Główna 50, B. Głu 
chowskiego — Narutowicza 4, J. Sitkie-
wicza — Kopernika 26, A. Charemzy—Po­
morska 10, A. Potasza — Plac Kościelny 
nr. 10. 

Niemcy gorączkowo rozszerzają swoje politechniki, przygotowując sic 
do rozbudowy swego aparatu przemysłowego. Powstał ostatnio cały 
szereg nowych gmachów pomocniczych, z których jeden widzimy na 
powyższe, ilustracji. Jest to instytut prądów wysokiego napięcia przy 

politechnice w Brunświku. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 9S0 mtr. — Godz. 15 Ko­

munikaty: meteorologiczny i gospodarczy 
16.45 Program dla dzieci: p. W. Tatarkie-
wiczówna i p. B. Hertz; 17.15 Koncert po­
południowy. Wykonawcy: orkiestra P. R., 
dyr. Józef Ozimiński (dyrekcja) i p. Julia 
Mechówna (śpiew) (Beethoycn, Arditi, 
Chopin, Bizet, Gounod); 18.40 Rozmaito­

ści; 19 „Skrzynka pocztowa" dr. M. Stę-
powski; 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 
Odczyt p. t. „Źródła Wis ły" wygłosi prof. 
Al. Janowski; 20.30 Koncert wieczorny: 
muzyka lekka m. In. Offenbach „O wscho­
dzie słońca" — operetka w 1 akcie. Wy­
konawcy: Józefina Bielska (Kazia), p. Jan 
Rybak (Medoc) i p. Wincenty Rapacki (Pa 
lissard; Sygnał czasu: Komunikaty; 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z cukierni 
„Wielka Ziemiańska". 

Znakomita 
I ulubiona HENNY PORTEN czaruje finezyjną i niezrównaną grą 

w swej największej kreacji p. t. 

M u z y k a K a m e r a l n a 
Film ten przez fascynującą treść, imponującą wystawę i koncertową grę zespołu wywołał w stolicach Europy ogól­
ny zachwyt i uznanie prasy światowej. Orkiestra pod kierunkiem p. M. CHWATA. Do filmu odśpiewane będą na­
stępujące utwory. „Łabędzia Pieśń" z op. „Lohengrin", „Na skrzydłach pieśni" Mendelsona, „Ja kocht lam Cię" Griega. 

APOLLO 
Dziś i dni następnych! Niezrównani komicy 

Pat i Patachon ; Zięciowie w opałach 
j t e k o r d h u m o r u ! Kaskady śmiechu! Orkiestra symfoniczna powiększona. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadiwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b ie l i zny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i* w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty płer-
wssorzednych jakości. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej 
D r . m e d . P. M A R K O W I C Z 

P i o t r k o w s k a 124 Godz. przyjęć od 3 - 7 P P . w niedziele, 
święta od 11 do 2 pp. 

Choroby skóry i w ł o s ó w . — Leczen ie d e f e k t ó w cery 
Elektroterapja. Masaże. 

Matki Z 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 
Hi 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 60 gr. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Najuporczywszy ^ 

Ból głowy 
.isuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iądać tylko oryginalnych wyrobów 
aoteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Cena prenumeraty 
W Łodzi miesięcznie — — — • 
Dla robotników - — — ~~ 
Na prowincji « — —• — < 
Zagranicą • — — — 

JdUL m WmT i MW Utói 
Od— taania ós damo 30 fr. 

DR. MED. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwaraowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1. 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

Różaner 
Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

DR. MED. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i 111 o-
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

S.Łewkowitz Dr. STUPEL G. 
Dr. med. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantym.!] 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryCz-
ne i moczopłciowe, 
(niemoc płciowa), le 
czcńie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
od 6—9 wiecz.. 

b. lekarz Sxp. św 

Łazarza, 
charoby skórne 

weneryczne 
Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-3 niedz. 10 12 

Dr. med. 
ZYGMUNT 

Dr. 

fi. 
C e g i e l n i a n a 43 . 
- t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 popoł. 

Dr. med. 

choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
Pnylmule od 1—2 

i od 3—8. 
P i r a m o w i c z a I I 
dawniej Olglńaka 1 

tal 43-95. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco. 
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu, 

u m n i s a n 

Odstąpię sklep spo-
żywczo-kolonjal-

ny z powodu wy­
jazdu. Wysoka 29. 

95H 

b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567 

rzybłąkał się pies-
rasy wilczej, Do 

odebrania'za wyna­
grodzeniem. Emilji 
46 Wichan. 957 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu III-cie wejści? 

W y d a w n i c t w o : „ J ^ - K r P^Jy. 
Wyd. Jaa SrypułbowskJ. 

Ceny ogłoszeń: 
zł. 2.60 I Przed teksiem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
- 2-20 Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 

3*30 • 
• 6 J 3 0 I Nekrologi • • • 2 5 . . . . . . 4 . 

Komunikaty • • • 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ „ _ . . . 1 0 . 
Drobne 10 f r . poszukiwani* pracy S fr. za wyraz — najnmiefsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wm^etm". Odbito « dalom* ^ - J ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ j c z ^ a Jhtńr Ł ^ T E ' 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożał. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

I Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofia' 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa­
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-
cfa nie swraca. 

Z a r*A^rVj » wyciłWHłicfaaja odpowiadat 
Władysław UUtowłkL 


